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0 mięso lumuńskie dla Krakowa 
i Lwowa.

Sprawa urządzenia składnie mięsa rumuńskie­
go w Krakowie 1 Lwowie jest sprawą b. małej 
wagi, bo kontyngent mięsa, który mógłby być 
przyznany obn miastom, będzie tak nieznaczny, że 
najmniejszego wpływu na ceny bydła nie wywrze, 
a sprzedaż mięsa rumuńskiego może tylko w dro­
bnej mierze stać się regulatorem cen rzeźni- 
kó w.

Więc wprost niepojęte jest, dlaczego nasi agra- 
r y u s z e tak zaciekle zwalczali i zwalczają import 
rumuńskiego mięsa. Agraryusze nic na tem nie 
stracą i cała sprawa obchodzi tylko miasta.

Ale agraryusze są zawsze i wszędzie egoisty­
cznymi krótkowidzami i dla miast nie życzli­
wie usposobieni. Na domiar ze sprawy mięsa ru­
muńskiego postanowili skorzystać, aby pokazać, że 
w Kole Polakiem oni, agraryusze mają prze­
wagę.

Chodziło o próbę siły. I oto z drobnej, wyłą­
cznie miejskiej afery zrobiono w Kole Pol­
akiem sprawę polityczną, która posłów miejskich 
i wiejskich rozdzieliła na dwa obozy!

♦* *
Jak wiadomo, przedwczoraj przybyła do Wie­

dnia deputacya miast Krakowa i Lwowa w spra­
wie utworzenia składnic mięsa rumuńskiego w Kra­
kowie i Lwowie. Do deputacyi należeli z Krako­
wa: dr Leo i dr Szaraki, ze Lwowa: wiceprezy­
dent Aszkenazy 1 Lasko wnicki.

Deputacyi chodziło o to, aby Koło zgodziło się 
na utworzenie tych składnic. Celem zwalczenia c- 
pozycyi posłów rolniczych, poruszono myśl zapro­
wadzenia organizacyi sprzedaży mięsa krajowego 
i dowozu jego do Lwowa i Krakowa, aby produ­
cenci krajowi mogli łatwiej konkurować z mięsem 
rumuńskiem. Reprezentanci miejscy chętnie się na 
tą propozycyę godzą.

Otóż wczoraj, we środę, Koło PolBkie odbyło 
plenarne, bardzo burzliwe poBiedzenie, w którem 
wzięły udział deputacye miast.

Na wstępie przemawiali delegaci miast, którzy 
obszernie umotywowali petycye miast Krakowa i 
Lwowa i prosili o poparcie Koła nie tylko ze 
względu na gospodarcze, ale także i polityczne 
interesa. Przedstawiciele obu miast wskazali na 
fakt, że obie stolice płacą »/# wszystkich podatków 
bezpośrednich krajowych, że w obu miastach pa­
nuje szalona drożyzna i że należy coś uczynić, 
aby miastom tym pospieszyć z pomocą i nie wy­
kluczać ich z dobrodziejstwa dowozu mięsa rumuń­
skiego, jakie przysługuje innym miastom monar­
chii. Wykluczenie obu miast z tego dobrodziejstwa 
z powodu nieprzychylnego stanowiska Koła pol­
skiego, wywołać musi w ludności tych miast naj­
większe rozgoryczenie i dostarczy nąjsilniejszej 
broni radykalnej agitacyi, która w pierwszym rzę­
dzie zwraca się przeciw zasadzie solidarności Koła, 
krępującej posłów miejskich w ich działalności 
na rzecz interesów gospodarczych ich wyborców.

Przemowy deputacyi popierali bardzo gorąco 
pp. Petelenz, Tomaszewski, ks. Pastor, Roszkow­
ski, Zieleniewski, Stojałowski i Fijak, a przeciw 
przemawiali posłowie: Olszewski, Ruebenbauer, 
ks. Żygulińskl, Bomba i Szajer. Pos. Szajer wy­
wołał ogromne oburzenie, gdy doradzał mieszkań­
com miast, aby żywili się maślanką i kartoflami, 
za co jeden z posłów skarcił go głośno.

W głosowaniu okazała się równość głosów: 
25 głosów było za, 25 przeciw składnicom. Pre­
zes Koła dr Głąbiński po dłuższem wahaniu 
zdecydował się dyrymować swoim głosem na rzecz 
otwarcia składnic.

Dopiero dziś deputacye miast udadzą się do 
ministrów z żądaniem składnic.

Sprawa składnic wywołała w gronie posłów 
miejskich wielkie rozgoryczenie. Podniesiono myśl 
zjednoczenia wszystkich posłów miejskich dla zró­
wnoważenia przewagi agraryuszów (nie wierzymy 
jednak, aby udało się miejskich demokratów, roz­
dzielonych różnymi antagonizmami, zebrać do ku­
py! Przyp. red).

Zaciekle przeciw miastom występowali lu­
dowcy. Nie chcąc ludowcom dać broni przeciw 

narodowej demokracyl do ręki, dwaj posłowie 
naród, demokratyczni także głosowali przeciw 
składnicom, (patrz telegramy).

Wybory-do Rady m. Krakowa.
Wczorajsze wybory do Rady miejskiej z pię­

ciu gmin, przyłączonych do Krakowa, dały nastę­
pujący wynik:

Zwierzyniec: na 182 uprawnionych do gło­
sowania głosowało 111 osób. Wybrany został 110 
głosami Wilczyński Józef, budowniczy.

Pół w sie Zwierzynieckie: na 172 upra­
wnionych głosowało 147 osób. Z tego otrzymali: 
Dudek Walenty 118 głosów, Jadowski Piotr 29 
głosów. Wobec tego wybrany został Dudek Wa­
lenty, majster murarski i właściciel realności.

Czarna Wieś: na 250 uprawnionych gło­
sowało 136 osób. 136 głosów otrzymał Misio- 
rowski Franciszek, majster ślusarski 1 wybrany 
został radnym.

Dębniki: na 230 uprawnionych głosowało 
194. Z tego otrzymali: Jan Pająk 98, Wacław 
Krzepowski 94, Józef Krzesz 2 głosy. Wybrany 
został Jan Pająk, urzędnik kolejowy.

Zakrzówek: na 86 uprawnionych głosowało 
61 osób. Z tego otrzymali: Piotr Czubryt 46, 
Adam Zakrzowiecki 2 głosy, Józef Batko 12 gł. 
Wybrany został p. Czubryt Piotr.

Wybory na Dębnikach i na Półwslu odbyły 
się w sposób, przeciw któremu dobitnie zaprote­
stować należy. Na Półwslu Zwierz, dr Komo­
rowski agitował za p. Dudkiem w sposób, zgo­
ła nie licujący ze stanowiskiem leka­
rza miejskiego. Dr Komorowski odwie­
dzał osobiście izraelitów, właścicieli realności i 
kupców, grożąc im represaliami ze strony magi­
stratu, oraz odmówieniem ze swej strony pomo­
cy lekarskiej!!! Wobec tego rodzaju agitacyi, która 
niestety w wielu wypadkach przestraszyła wybor­
ców, p. Jadowski w rannych godzinach zrezygno­
wał ze swej kandydatury.

Wybory na Dębnikach wywołały wśród oby­
watelstwa powszechne oburzenie, które ujawni się 
protestem przeciw wyborowi p. Pająka.

Protest przeciw rezultatowi wyborów 
na Dębnikach.

Kandydat kliki b. wójta i mało inteligentnej 
grupy wyborców, p. Pająk uzyskał 98 głosów 
i został wybrany radcą; kandydat lntellgencyi, 
rękodzielników i przemysłowców, inż. Wacław 
Krzepowski uzyskał 94 głosy. Jeżeli się zwa­
ży, że 2 głosy otrzymał p. Krzesz, który zrzekł 
się kandydatury na rzecz p. Krzepowsklego, jeżeli 
się dalej zważy, że lnż. Krzepowski miał w swem 
posiadaniu 8 kart wyborczych, które mu wręczo­
ne zostały przez wyborców, nie mogących osobi­
ście głosować, a z których to kart p. Krzepowski, 
używający tylko legalnych środków nie chciał 
zrobić i nie zrobił użytku, okaże się, że za inży­
nierem Krzepowskim faktycznie oświadczyła się 
elita wyborców i zarazem większość.

Jeżeli zaś p. Krzepowski uległ, stało się to tylko 
skutkiem szwindlu, presyi I teroru, jakiego się 
dopuszczała klika mólowo-pajęcza. Jutro wniesio­
ny zostanie do Rady miejskiej protest obywatel­
stwa z Dębnik, opatrzony stu podpisami wybor­
ców, skierowany przeciw nadużyciom kilki spe­
kulantów gminnych, którzy nadużywali swego sta­
nowiska urzędowego, aby wyłudzać legitymacye 
wyborcze i zmuszać lękliwych do głosowania na 
Pająka.

Wątpić nie można, że mandat Pająka będzie 
unieważniony i wybory w Dębnikach ponownie 
rozpisane.

Stwierdzone zostało bowiem przez świadków, 
że b. wójt, a obecnie funkcyonaryusz gminy Mól 
w godzinach urzędowych wzywał do siebie do 
biura wyborców (zwłaszcza kobiety) i nakłaniał 
ich prośbami i groźbami do głosowania na Pają­
ka. Toż samo agent policyi Chojnacki obcho­
dził mniej Inteligentnych wyborców i groził im 
represaliami. — Nadto p. Pająk usiłował (po 20 
kor.) kupować głosy od nieinteligentnych wy­
borców.

Stwierdzono również, że za Pająkiem oddało 
głosy------- dwu nieboszczyków. Czyżby pająka-
rze mieli moc wskrzeszania zmarłych?

Wobec postępowania Móla i Chojnackiego, 
nadużywających w skandaliczny sposób swego sta­
nowiska, urzędowego, obywatelstwo z Dębnik 
zwróci się do prezydyum miasta i do dyrekcyl 
policyi z ' żądaniem przeniesienia z Dębnik obu 
tych fuukcyonaryuszy. Takich aferzystów w Dę­
bnikach bezwarunkowo nie będzie się dłużej to­
lerować.

Dlaczego zaś Mól tak gorliwie agitował za 
Pająkiem? Oto dlatego, że obaj cl panowie two­
rzą spółkę aferzystów gminnych, złączonych od 
dawna podobieństwem natury, poziomem inteli- 
gencyi i geszeftami. Mól trzyma się Pająka, Pa­
jąk Móla, jeden w drugim znajduje ochronę. Ale 
Dębniki nie eą już dawnemi Dębnikami, lecz 
dzielnicą Krakowa — i dawnej gospodarce kres 
położony być musi.

Otwarcie Sejmu bośniackiego
i Kamach na gen. Vare»znnina.

Sarajewo. Wczoraj o godz. 10 rano w sali 
ratuszowej odbyło się w uroczysty sposób otwar­
cie Sejmu. Zebrali się wszyscy posłowie z wybo­
ru i wiryllścl. Galerye były przepełnione publi-

złożyli ślubowanie, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Sarajewo. Z okazyi uroczystości otwarcia Sej­
mu wybuchł konflikt w sprawie wywieszenia cho­
rągwi na gmachu ratuszowym, w którym obradu­
je Sejm. Posłowie serbscy 1 chorwaccy domagali 
się wywieszenia sztandarów chorwackich 1 zerb- 
sktcb, czemn rząd krajowy odmówił i chciał wy­
wiesić tylko sztandary o barwach austryackich, 
węgierskich 1 bośniacko-hercegowińskich. Przy­
wódcy stronnictw oświadczyli na to, że w takim 
razie żaden poseł nie wejdzie do sali posiedzeń. 
Postanowiono więc ostatecznie nie wywieszać ża­
dnych sztandarów na ratuszu.

Sarajewo. Nieudany zamach na gener. Vare- 
szanina (o którym wczoraj donieśliśmy Przyp. 
red.) wywołał b. wielkie wrażenie. Przyczyną za­
machu 1 tło jego jest niewyjaśnione.

Sprawca zamachu Z e r a i c z , jest anarchistą. 
Sądzą, że zamach jego był natury politycznej i 
że Zeraicz miał właściwie zamiar wykonać za­
mach na cesarza podczas jego pobytu w Bośni.

Z innej strony jednak donoszą, że zamach Ze- 
raicza był głównie prywatnym aktem zemsty, Ze­
raicz bowiem wniósł przed kilku tygodniami do 
rządu krajowego podanie o udzielenie mu stypen- 
dyum na ukończenie studyów. Podanie to V&re- 
szanin odrzucił i za to Zeraicz chciał się pomścić. 
W czasie pobytu cesarza w Bośni i Hercegowinie 
bawił Zeraicz w Mostarze, więc nie miał zamia­
rów zbrodniczych.

Wiedeń. „N. Fr. Presse", omawiając zamach 
w Sarajewie, sądzi, że Zeraicz był nlezawoduie 
emlsaryuszem zagranicznym, który widocznie miał 
zamiar wykonać zamach o wiele poważniejszy, a 
który tylko dzięki czujności władz został udare­
mniony. — „Dle Zelt" twierdzi, że w Bośni mi­
mo pozornego spokoju panują stare namiętności, 
czego dowodem jest np. spói o sztandary z oka­
zyi otwarcia Sejmu bośniackiego.

Upały i burze w bieżącym roku.
Lato tegoroczne odznacza się niebywałemi upa­

łami i obfituje w silne burze, które, jak donoszą te­
legramy, szaleją niemal w całej Europie środkowej. 
W tej sprawie interesujące informacye ogłosił dyrek­
tor wiedeńskiej stacyi metereologicznej prof. Trabert. 
Oświadczył on:

„Normalnie następuje w lecie od czasu do czasu 
pewne obniżenie temperatury, wywołane przez to, 
że z zachodu od oceanu przepływa nad całą Europą 
środkową stosunkowo chłodne powietrze. Te chło­
dne fale powietrzne powstają wskutek niskiego 
ciśnienia powietrza w Europie półno­
cnej. W bieżącym roku ciśnienia tego na północy 
niema prawie zupełnie, co więcej, na północy i pół­
nocnym zachodzie kontynentu ciśnienie powietrza jest 

obecnie nawet wyższe. Anormalne te stosunki stoją 
prawdopodobnie w związku z temperaturą golfu. — 
Z drugiej strony zaś, ponieważ na Azorach ciśnienie 
powietrza jest normalnie wysokie, mamy w Europie 
środkowej niemal równe ciśnienie, gdyż kontynent 
ten leży między dwoma działami wysokiego ciśnie­
nia. Fakt ten sprzyja niezmiernie powstawaniu lokal­
nych burz, które też w tym roku są bardzo częste, 
a ochłody temperatury nie przyniosą. 
Zmiany pogody nie można się rychło 
spodziewać.

Następstwem częstych burz jest obfitość pioru­
nów i większa liczba nieszczęść przez nie spowodo­
wanych. W okolicach, gdzie stosunkowo jest bardzo 
ciepło, chmury unoszą się w znacznie wyższej wy­
sokości. Napięcie elektryczne, prowadzące do wyła­
dowania elektryczności, musi być wskutek wysokiego 
położenia chmur o wiele wyższe, wyładowanie jest 
przez to znacznie silniejsze, skutki uderzenia pioru­
nów są straszniejsze. W tem leży przyczyna straszli­
wych skutków katastrofy piorunowej w Berlinie. Tam 
podczas onegdajszej burzy, podczas której zginęło 
16 ludzi od piorunów, było bardzo ciepło, należy 
więc przyjąć, że przez wysoko szybujące chmury wy­
ładowanie się piorunów musiało być intenzywniej- 
sze“.

O katastrofach powodziowych donoszą z całej 
niemal Austryi, zwłaszcza z krajów alpejskich:

W Salcburgu kilka gmin jest zalanych, drogi 
zniszczone, mosty zerwane. Takie same szkody wy­
rządziły powodzie w Styryi, Tyrolu, Przedarulanii, 
zwłaszcza w Feldkirch, gdzie większość okolic stoi 
pod wodą. Wojsko niesie wszędzie pomoc.

Również z całej Szwajcaryi donoszą o po­
wodziach. W Altdorf zawaiił się o północy dom, zamie­
szkały przez rodzinę listonosza Zieglera. Uratowano 
tylko 3 dzieci; żona jego i dziesięć dzieci w wieku 
od 1 do 16 lat zginęło. Połączenia kolejowe między 
Zurychem a Chur są przerwane.

Z Monachium donoszą, że z powodu panują­
cego od 36 godzin deszczu jezioro bodeńskie wy­
stąpiło z brzegów. Wstrzymano częściowo ruch ko­
lejowy. Także z Górnej Bawaryi donoszą o ogrom­
nych powodziach i wstrzymaniu ruchu na szeregu 
kolei lokalnych.

Powódź zniszczyła również Serbię. Katastrofa 
miała tam większe rozmiary. Miasto S t i 1 a j m a c 
zalane zostało wodą do 2 metrów wysokości. Po 
ustąpieniu wody znaleziono 38 zwłok, przeważnie 
dzieci.

ZE ŚWIATA.
Krety I Greków w Turcyi. 

kot wzrasta grecki zaś rozdaje
ludności wiejskiej w Tess&lii.

Napad Greków na rumuński okręt. Gdy w po­
niedziałek rumuński parowiec pocztowy „Impera- 
tul Trajan" przybył z Aleksandry! do Pireus, 
tłum około 3000 ludzi zaatakował statek i pobił 
załogę. Na pokładzie tego okrętu znajdowały się 
dzieci rumuńskiego następcy tronu, które wra­
cały z Egiptu. — Przyczyna napadu jest następu­
jąca: Na okręcie tym wieziono Greka dezertera, 
który miał być wydany Turcyi. Aby go ratować, 
marynarze i młodzież grecka odbili go i porwali 
z okrętu.

Syfilis zupełnie uleczalny. Radca sanitarny dr 
Weetschmann przedstawił 8 b. m. w szpitalu Ru­
dolfa Vlrchowa w Berlinie wielu pacyentów, któ­
rych leczono wynalezionym przez profesora P. 
Ehrlicha (Frankfurt) środkiem przeciwsyfilistycz- 
nym dichlorhydratdiosydanudobenzol, czyli zwany 
krótko „Ehrlich 606". Demonstrowanie pacyen­
tów wywołało wielkie wrażenie, gdyż działanie 
środka tego, wstrzykniętego jednorazowo śród- 
mięśniowo jest wprost zadziwiające. Jest pewnem, 
że środek Ehrlicha jest obecnie najlepszym środ­
kiem przeciw8yfilistycznym i należy się z wszel- 
kiem prawdopodobieństwem spodziewać, że stanie 
się on środkiem specyficznym przeciw syfilisowi.

Sensacyjna zbrodnia. Jak już donieśliśmy na 
tem samem miejscu, rybacy wyłowili z jeziora Co­
mo, opodal Moltrasio, kufer, zawierający zwłoki 
kobiety, zamordowanej uderzeniami narzędziem tę- 
pem, prawdopodobnie młotkiem. Obecnie donoszą 
z Medyolanu, że z listów, znalezionych w kufrze, 
stwierdzono, iż zamordowana jest aktorką amery­



kańską, Maryą Crittendeu Castle. Mieszkała ona 
w willi wynajętej w Moltraslo z młodym Amery­
kaninem, Porterem, członkiem klubu uniwersytetu 
pensylwańskiego oraz klubu atletycznego tego uni­
wersytetu. Oba kluby znajdują się w Filadelfii. 
Zamordowana i towarzysz jej, który zniknął tak­
że bez śladu, utrzymywali w Moltrasio stosunki 
tylko z mieszkającym tam 50-letnim Rosyaninem 
Konstantym Ispolatowem, dymisyonowanym dyre­
ktorem poczty we Władywostoku, ostatnio zatru­
dnionym w Szanghaju. D. 9-go bm. aresztowano 
Ispolstowa w Rogglano Vacallo, w kantonie te- 
syńskim, pod zarzutem współudziału w zbrodni. 
Wiadomości powyższe, przesłane do Nowego Jor­
ku, wywołały tam wrażenie wielkie, gdyż zamor­
dowana Marya Castle była znana w Ameryce i ja­
ko aktorka i jako słynna piękność kalifornijska 
i jako wreszcie bohaterka głośnego zajścia z adw. 
Craigiem w hotelu nowojorskim Waldorf-Astoria 
w sierpniu r. z., strzeliła bowiem w rozdrażnieniu 
z rewolweru do Craiga, ubiegającego się o jej 
względy. Aresztowano ją wówczas, ale następnie 
wypuszczono na wolność dzięki staraniom samego 
Craiga, który oświadczył, że nie ma do niej pre- 
tensyt Rozwiedziona z pierwszym swoim mężem, 
Marya Castle nawiązała stosunek miłosny, a na 
wet podobno poślubiła w z. m. pięknego, młodego 
Portera, syna wybitnego adwokata w Waszyngto­
nie, poczem wyjechali oboje do Europy. Dzienniki 
nowojorskie przypuszczają, że pomiędzy Ispolato- 
wem a Maryą Castle i Porterem rozegrał się dra 
mat miłosny i że Porter jest również zamordowa­
ny. Przypuszczenie to prasy amerykańskiej wy­
jaśni się prawdopodobnie w ciągu wszczętego śledz­
twa.

Jaskółki giną. Oto smutna wiadomość, nadcho­
dząca z Włoch, Hiszpanii i Francyi. W tym ro­
ku w całej Francyi nie zauważ >no ani jednej ja­
skółki, to samo we Włoszech. Jaki jest powód 
tego wymierania tych ślicznych ptasząt? J«-dni u- 
czenl przypuszczają, że jakaś choroba, jakaś za 
raza, która je zmiata. Drudzy, że to ludiie je tak 
wyniszczyli, mianowicie we Włoszech, gdzie ło­
wią je sieciami i tysiącami odrazn zabijają. 
W każdym razie od egzystencyi jaskółek zależy 
egzysteneya rodzaju ludzkiego, bo jaskółki niszczą 
miliony much i komarów. Od komarów zaś zale­
ży rozmnażanie się u nas malaryi, od much zaś 
rozmnażanie się tyfusu, raka, szkarlatyny, dyfte 
ryi, ospy czarnej i t. d. Im więcej much i koma­
rów, tem większa śmiertelność ludzi, im więcej 
więc jaskółek, tem mniej much i komarów, a wię­
cej ludzi. Tymczasem właśnie liczba jaskółek sta­
le się zmniejsza, a w tym roku tak raptownie 
zmniejszyła się w Europie, że przeraziło to uczo 
nych i przyrodników.. Należałoby więc, żeby nasi 
ziemianie po wsiach starali się otoczyć jaskółki 
jaknajwiększą troskliwością.

Sprawa encykliki Boromeuszowej.
Świat protestancki niesłychanie poruszony zo­

stał ostatnią encykliką papieską w sprawie trzech- 
setnej rocznicy św. Karola Boremeusza. 
W encyklice tej Papież w gwałtownych słowach 
potępia reformacyę 1 reformatorów. Między 
innemi powiedziano w encyklice:

...Wystąpiirzarozumiali i złośliwi’ludzie, wro­
gowie" Krzyża Chrystusowego, ludzie z ziemskie- 
mi naturami, dla których brzuch był Bogiem. Ci 
zabrali się uaturaluie nie do ulepszania obyczajów, 
lecz do zarrzeczini i dogmatom, pomnożyli nieład 
i dali swobodny bieg nieokiełznaniu swojemu i cu- 
dzemmu, albo podkopywali przynajmniej naukę, 
konstytucję i dyscyplinę Kościoła, z pogardą dla 
jego decydującego przewodnictwa, z pochlebstwem 
dla namiętności znikczemniałyeh książąt i ludów, 
a także i z pewnego rodzaju tyranią. ...Nazwali 
buntowniczy zamęt, przełamanie wiary i obycza­
jów „reformą®, a siebie samych „reformatorami®. 
W rzeczywistości jednak byli uwodzicielami, a wy­
czerpawszy siły Europy przez spory 1 wojny, przy­
gotowali rokosz i odstępstwo czasów nowoży­
tnych*.

Na skutek tej encykliki wśród protestantów 
niemieckich zawrzało — i sprawa nabrała wiel­
kiego politycznego znaczenia. Kanclerz 
niemiecki w parlamencie zaprotestował przeciw 
encyklice, jako „naruszającej spokój religijny, 
a rząd niemiecki zażądał od kuryi rzymskiej wy- 
tłómaczenia.

Kury a oświadczyła, że encyklika stoi na sta­
nowisku dogmatycznem i niema wcale ten­
dencji atakowania protestantów.

W pewnych kołach watykańskich krążyła po­
głoska, że nleunlknionem następstwem będz e od­
wołanie z Rzymu pruskiego posła i zerwanie dy­
plomatycznych stosunków między Niemcami a Sto­
licą św. Mówią także o ustąpieniu kardy 
nała Merry del Val wielkiego zelanta, ze 
stanowiska sekretarza Stolicy św., które ma przy­
paść kardynałowi Rampolli.

Rządowe niemieckie biuro ogłasza o przebie­
gu akcyi dyplomatycznej co następuje:

„Dnia 6 b. m. pruski poseł przy Watyka­
nie otrzymał telegraficzne polecenie, aby kardy­
nałowi sekretarzowi Merry del Val wręczył notę, 
w której pruski rząd państwowy zastrzega się 
przeciw encyklice.

Poseł wykonał to polecenie dnia 8 b. m. i 
wyraził nadzieję, że Kurya apostolska znajdzie 
środki, aby wynikające « ogłoszenia encykliki 
szkody o ile możności usunąć, „specyalnie zaś — 
oświadczył poseł — musimy oczekiwać, że ency 
klika w niemieckich dyecezyach ani z ambony 
nie będzie ogłoszoną, ani też publiko­
waną w dziennikach rozpottądzeń biskupów®.

Dnia 11 b. m. oświadczono urzędownie posło­
wi, że papież już polecił niemieckim biskupom, 
aby zaniechali ogłaszania i publikowania ency­
kliki*.

Mimo to sprawa encykliki nie przestaje roz­
palać umysłów w Niemczech. Król saski (kato­
lik — ale ogół ludności jest protestancki) wyra­
ził kuryi ubolewanie. Doniesiono nawet, że 
nie tylko król saski, ale także cesarz Franci 
szek Józef i ks. regent bawarski wyra­
zili wobec papieża ubolewanie z powodu encykli­
ki. (Wiadomość powyższa niema dotychczas po­
twierdzenia).

W całych Niemczech odbywają się też zgro­
madzenia protestantów protestujące przeciw en 
cyklice. Sprawa ta była też przedmiotem inter- 
pelacyi w Sejmie bawarskim w Monachium. Po­

seł Bassermann zaznaczył, „że encyklika oburzy­
ła do żywego kościół zreformowany i książąt nie 
mleckich. Choć są rozmaite sądy o historyi refor- 
macyi, najwyższa instaneya katolicka nie ma pra­
wa obrzucać reformacyi obelgami.

Encyklika nie naruszy zgody wyzuauiowej w 
Niemczech, lecz nieszczęście, jakie już z niej wy­
nikło, nie da się tak prędko naprawić. Wkońcu 
wyraził mówca ubolewanie, że arcybiskup w Bam- 
bergu encyklikę tę już publikował®.

Minister wyznań W e h n e r oświadczył, że en­
cyklika oburzyła do żywego koła protestanckie. 
Faktem jest, że encyklikę ogłoszono w Bamber- 
gu, ale stało się to bez wiedzy nieobecnego wów­
czas arcybiskupa. Uchwalono otwarcie dyskusyi.

Dep. Dell er oświadczył imieniem centrum, 
że centrum w dyskusyi udziału brać nie będzie.

Naokoło sceny i estrady.
Z opery. Ostatnie dwa przedstawienia operowe 

; („Madame Butterfly" i „Carmen") pozwoliły przyj­
rzeć się bliżej talentowi śpiewackiemu p. Drzewieckie­
go, obecnie wykonawcy partyj tenorowych w całym 
szeregu zapowiedzianych przedstawień — z tem wię- 
kszem zainteresowaniem, źe talent tego śpiewaka na­
leży do wybitniejszych w Polsce i daje wszędzie, gdzie­
kolwiek pracuje, dowody postępu oraz nieustawania 
w rozwoju i zdobyczach techniki głosowej. Obecnie 
przedstawia się nam materyał głosowy p. Drzewie­
ckiego jako materyał jeśli nie pierwszej wody, to w 
każdym razie jako głos dźwięczny o skali rozległej 
i znacznej ilości metalicznego brzmienia, głos niosą­
cy i rozlewny o timbrze miłym, sympatycznym z tą 
przymieszką szlachetności, która zawsze i stale, bez 
względu na emisyę i sposób uderzenia (apoggio) lub 
ustawienia, działa na słuchacza jak najkorzystniej. Ma­
teryał, kształcony niegdyś w dobrej szkole, dziś opie­
ra się techniką swą o jej pryncypia, lecz z biegiem 
czasu i pod wpływem indywidualnych zapatrywań po­
siadł własną technikę — technikę, która pozwala ar­
tyście operować głosem tym swobodnie i dobierać 
takich barw dźwiękowych, jakie do oddania nastro­
jów artyście są potrzebne. W pierwszych chwilach 
słuchania głos robi wrażenie materyału emittowane- 
go gardłowo i usposabia nieco ujemniej, lecz po wy­
słuchaniu kilkudziesięciu taktów słuchacz oswaja się 
z głosem i jego właściwościami i spokojnym być 
może o jednolitość jego dźwięków aż do końca ope­
ry z tą pewnością, iż nie czekają go niespodzianki 
z dziedziny kiksów i kogutów. P. Drzewiecki panuje 
tak swobodnie nad głosem i używa go tak umieję­
tnie i swobodnie, iż zawarłszy z nim znajomość aku­
styczną słucha się go z satysfakcyą, zwłaszcza wów­
czas, jeśli się artystę ocenia jako takiego, jakim jest.

P. Dębicka jest śpiewaczką mimo dwuletniej pra­
ktyki początkującą. O jej talencie, piękności głosu, 
o sposobie śpiewania, wyrażaliśmy się z uznaniem, 
dziś miast powtarzać, przypominamy to tylko. Za­
znaczyć musimy nawet z przyjemnością pewien po­
stęp, szczególnie w kierunku dramatycznym, lecz za­
razem z przykrością pewne przyciszenie tonów dol­
nych. Jeśli p. Dębicka, która szanować powinna głos, 
będzie produkować się zbyt często, zwracam uwagę 
jej, iż może to wyjść jej głosowi nie na zdrowie.

W przedstawieniach operowych brała udział p.

Lachowska, zyskując w partyi Carmeny żywe okla­
ski oraz uznanie; o jej niepowszednim talencie, jak 
niemniej o usiłowaniach artystycznych reszty śpiewa­
czej drużyny lwowskiej, tak sympatycznej — pomó­
wimy obszerniej przy sposobności zdawania sprawy 
z najbliższych repryz. St. Bursa.

Teatr ludowy w Parku krakowskim W piątek 
znowu „Ułani Księcia Józefa" po cenach bardzo ni­
skich dla młodzieży szkolnej. Wtorkowe przedstawie­
nie wypełnione było po brzegi młodzieżą, która o- 
klaskiwała sztukę z wielkiem zadowoleniem. W so­
botę „Sufrażystki", budzące coraz większe zacieka­
wienie wśród sfer kobiecych. Na premierę zapowie­
dział przyjazd autor Kazimierz Króliński ze Lwowa. 
W sobotę w budynku przy ulicy Rajskiej przedsta­
wienie „Kabaretu krakowskiego", na który złożą się 
liczne pieśni okolicznościowe, wykonane najlepszemi 
siłami operetki teatru ludowego.

Repertuar teatru ■le|tklogo:
Opera i operetka.

Czwartek- „Rozwódka" operetka.
Piątek: „Nietoperz" opera.
Sobota: „Manewry jesienne" opereika.
Niedziela pop.: .Jaś i Małgosia" opera.
Niedziela wiecz.: „Halka" opera. 
Poniedziałek: „Chopin® opera. 
Wtorek: „Piękna Helena".
Środa: „Manewry jesienne" operetka. 
Czwartek: „Madame Butterfly" opera. 
Piątek: „Baron Trenk" operetka 
Sobota: „Faust" opera.

Repertuar teatru ludowe|«: 
W Parkn Krakowskim:

Czwartek: „Ona i jej mąż".
Piątek: „Ułani księcia Józefa*.
Sobota: „Sufrażystki".
Niedzie'a pop.: „Ułani księcia Józefa*.
Niedziela wiecz.: „Sufrażystki".

Z Izby handlowej.
Wczoraj odbyło się pod przew. prez. Dattne­

ra posiedzenie Izby handl. ostatnie przed feryami. 
Prezydent zawiadomił, źe namiestnictwo udzieliło 
Izbie koncesyi na prowadzenie biura reklamacyj na- 
leżytości frachtowych. W sprawie subwencyi mini­
sterstwa robót publicznych na Dom rękodzielniczy w 
Krakowie, Izba wyda jak najlepszą opinię. Delegaci 
Izby wezmą udział w uroczystości otwarcia nowego 
gmachu Izby handl. we Lwowie dnia 3 lipca. Dalej 
zaznaczył prezydent, źe przy budowie nowego dwor­
ca towarowego roboty dostaną się niewątpliwie kra­
kowskim przedsiębiorcom. W sprawie telefonów w 
Krakowie, prezydyum zbadało naocznie stan robót 
około urządzenia telefonicznych automatów i prze­
konało się, że za kilka miesięcy wejdzie w życie 
nowa centrala. Trzeci aparat telefoniczny dla odbie­
rania i nadawania telegramów już został załączony 
na poczcie krakowskiej.

Prezydent zaznaczył dalej, że rząd w ostatnich 
czasach zajął wobec budowy kanału Dunaj-Wisła 
przychylne stanowisko. Koło polskie powinno się sta­
rać, by to stanowisko rządu nie było teoretyczne, 
ale by rząd naprawdę zaczął kanał budować. Na to 
trzeba pieniędzy, ale znalazły się pieniądze na port 
tryesteński i na alpejskie koleje, powinny się więc 
znaleść i na kanał.

Na asesorów sądu kraj., jako handlowego wy-

JÓZEF ECHEGNARAY.

Życie i śmierć.
Mój ognisty, kary konik nie miał już więcej 

. sił 1 paść mógł lada chwila. Ja zaś czułem się 
strasznie zmordowany i dokoła szukałem miejsca, 
gdziebyn: znaleźć mógł jakie schronienie, czułem 
bowiem, że w tej chwili odpoczynek jest dla mnie 
koniecznością.

Wtem odzywa się żołnierz ordynansowy:
— Panie kapitanie, tutaj znajduje się dom, 

w którym zatrzymać się trzeba.
Skręcamy na lewo 1 drogą żwirem posypaną, 

pędzimy szybko. Noc była gwiaździsta, gorąca. 
Nareszcie staję blisko domku białego, jak cudo­
wne cacko, ukrytego wśród zieleni.

Zeskoczyłem z konia i stanąłem u wrót małe­
go pałacyku. Okiennice i drzwi wszędzie zamknię­
te, dokoła panuje złowróżbna cisza. Z rozmysłu 
zaczynam brzękać szablą, uderzam głośno ostro­
gą — a jednak nikt się nie pokazuje.

— Według ordynansu zatrzymać się tutaj mu­
szę — wołam głośno, stukając we drzwi.

Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, śpieszę 
szybko po schodach do mieszkania. Nagie przysta­
nąłem, usłyszawszy głośny jęk kobiecy — wstrzą 
snąłem się cały. Wtem otwarły się drzwi bez 
najmniejszego szmeru i ukazał się człowiek mło­
dy, o włosach czarnych i ognistem oku.

— Przepraszam pana — mówił do mnie po 
cichu, ale żadną miarą przyjąć pana u siebie nie 
mogę. Konająca już prawie...

— Jęstem komendant Lorenzo, który według 
otrzymanego raportu wojennego zatrzymać się 
tu w tem miejscu musi, jutro zrana opusz­

czam te strony. Konającej osobie nic złego nie I 
zrobię.

Hiszpan poznał z tonu mojego głosu, iż dłużej 
stawiać oporu nie może i — wnet ustąpił.

Niebawem odemknęły się drugie drzwi i w | 
nich — prawie bezszelestnie — ukazał się inny 
człowiek, przyglądający się mnie dziwnym wzro- , 
kiem. Po upływie kilku minut, podchodzi ku mnie 
i rzecze:

— Jestem lekarzem tego domu.. od trzech 
dni nie opuszczam chorej tu pani, walczącej ze 
śmiercią. Od trzech dni majaczy nieustannie w ; 
gorączce. Proszę, niech pan tam wejdzie do cho­
rej, pan uratować ją zdoła.

Byłem przerażouy temi słowami, i ani słowa 
z siebie wydobyć nie mogłem Jeszcze większe 
przerażenie wywołały te słowa na młodym Hi­
szpanie. I

— Doktorze. Co też pan opowiadasz ?! — za­
wołał.

Lekarz vziął go na stronę i na ucho szepnął 
mu słów kilka, i obaj prowadzą mię pod rękę do 
chorej.

— W imię miłosierdzia — zwraca się do 
mnie doktor — niech pan nie odmawia naszej 
prośbie. Niech pan uratuje życie ludzkie.

Wchodzimy do komnaty, pełnej królewskiego 
przepychu; leżą ciężkie dywany, to znów miękkie 
portyery, a cały pokój zapełniony wspaniałem 
kwieciem. W pierwszej chwili doznałem wraże 
nia, że to sen jakiś — od pięciu dni nie spałem 
wcale I

Party niewidzialną siłą, zbliżam się do szero­
kiego łoża, na którem spoczywa młoda kobieta. 
W pierwszej zaraz chwili uderzony zostałem nie 
zwykłą pięknością jej oczu. Włos jej był rozwia­
ny, prawie przykrywał całą poduszkę. Nie mo­

głem oczu oderwać od tej olśniewają-ei piękno­
ści. Im dłużej się przypatrywałem tej przecudo- 
wnej twarzy, tem dziwniejsze ogarniało mnie u- 
czucie; oto, zdało mi się, znam tę twarz, te rysy, 
widziałem gdzieś, lecz kiedy i gdzie —tego przy­
pomnieć sobie nie zdołam.

A chora utopiwszy swoje źrenice we mnie, 
zawołała:

— Przyszedłeś więc, wróciłeś do mnie, uko­
chany ty mój i Tak długo czekać na ciebie mu- 
siałam I

Czyżby to była — ona? Szukam w pamięci... 
A przecież tamtą tak krótko znałem i to dwa

j. lata już minęły. A może to narzeczona mojego 
brata, on mi wspominał coś o tem... Sięgam pa­
mięcią w niedaleką przeszłość i — nic wydobyć 
nie mogę.

Chora z uśmiechem spoglądała na twarz mo­
ją. z widocznem upodobaniem dotyka mojego uni­
formu i do ręki swej bierze mój pałasz.

Doktor przynosi mi na tacy rozmaite napoje 
i przekąski, ja jednak w dziwnem znajdując się 
położeniu, niczego tknąć nie mogę. Jakkolwiek 
głód i zmęczenie dokuczają mi w silnym stopniu, 
to jednakże siedzę nieruchomo na krześle, owła­
dnięty jakąś tajemniczą mocą.

Nagle chora podniosła się, przesuwa się ku 
mnie i opierając swoją uroczą główkę na mojem 
ramieniu, mówi w jakimś zachwycie:

Ukochany, pamiętasz ową czarodziejską noc? 
Pamiętasz jak nas księżyc owinął w swe Brebrzy-' 
ste promienie? Idź, otwórz okno!

Wykonałem wszystko, o co mnie chora pro­
siła. Była nadzwyczajna noc. Gwiazdy jaśniały 
wspaniałym przepychem, a srebrny sierp księżyca 
rzucał błękitną poświatę na wzgórza. Fale świa- , 
tła wznosiły się 1 opadały, a wśród nich wiro- I

wały rozkochane, zaklęte w czar, słowa młodej 
kobiety.

Pamiętasz, jak głowy nasze pokryte zostały 
cudnym kwieciem? Jedyny, ty mój, nad wszystko 
ukochany ?

i Główka jej opadła i wnet zasnęła błogim, po­
krzepiającym ją snem.

i I ja również usnąłem szybko.
Nad ranem obudził mnie lekarz.
— Uratowałeś pau życie! — oświadczył ml 

I uroczystym głosem. — I minęło szczęśliwie prze- 
1 silenie. Chora nasza zdrowie i życie wkrótce od­

zyska. Spojrzałem na zegarek. Czas mi było udać 
się w drogę.

— Chcę się pożegnać z gospodarzem domu — 
rzekłem do lekarza.

Szukaliśmy go wszędzie i w końcu zualeźliśmy 
go, leżącego bezwładnie w fotelu, w tymsamym 
pokoju, w którym spoczywała jego chora żona.

Nikt z nas dotychczas nie widział go wcale, 
bo obaj byliśmy pochłonięci chorą.

Lekarz dotknął się zlekka ramienia śpiącego. 
Młody Hiszpan wyglądał dziś zupełnie inaczej: 
wczoraj miał włos hebanowo czarny, dzisiaj zaś — 
już osiwiały, wczoraj jeszcze oczy jego rzucały 
płomienie zapału I nadziei, dzisiaj — obłęd z nich 
wyzierał.

Tak więc jednej istocie przywróciłem życie — 
drugiej wydarłem.

Spuściwszy głowę na piersi, spoglądałem bez- 
radnem okiem na doktora.

— Czego odemnie chclałeś? — zdawały się 
pytać oczy moje.

Wyszedłem z tego domu złamany na ciele i na 
duszy.

NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD
PARASOLEK i parasoli, nadto KUFRY, walizy, torby,

W* ang. PŁBIIY damskie, do podróży i powozowe, 
FELER Y A’Y oryg. tyrolskie nieprzemakalne, 
KRAWATY, żaboty, szpilki do kapeluszy,

S ISECESSERY i Inne wyroby skórkowe, 
ft-f TOREBKI ręczne damskie w wielkim wy- 

borze — ceny bez konkurencyi — poleca

ANASTAZY FRONCZ Kraków ul. Floryańska 1.17.



brani zostali pp.: J. J. Fischer, W. Liban, K. Miku-
cki, L. Rosenberg, 1. Schweid i J. Strzygowski.

Następnie wicesekr. Izby dr Bereś przedstawił 
wnioski, wniesione przez delegatów Izby na czerwco­
wej sesyi państw. Rady kolejowej. Wnioski domagają 
się: dalszego udogodnienia komunikacyi 
między Warszawą i Krakowem względnie 
Zakopanem, zniesienia austryackiej wi­
zy paszportowej, oraz przeprowadzania 
rewizyi celnej w wagonach, dalej utrzymania 
przez cały rok przynajmniej przed niedzielami i świę­
tami pociągu popołudniowego z Krakowa do Zako­
panego i nocnego pociągu powrotnego, który dzisiaj 
krąży tylko w sezonie letnim, wreszcie przebudowa­
nia dworca w Oświęcimiu.

Za tymi wnioskami przemawiał r. Izby Blumen- 
feld. Na tem posiedzenie zamknięto.

Z SALI SADOWEJ.
Zabójstwo z zemsty.

Znowu jeden z tych wiejskich dramatów, których 
tyle przewija się przed ławą przysięgłych w każdej 
kadencyi. Tym razem oskarżonych jest dwoje ludzi, 
20-letni parobczak z Poręby Spytkowskiej Michał 
Pytka i 41-letnia Marya Brzeska, obwinieni on o 
zbrodnię zabójstwa, ona o współudział w zbrodni. 
Akt oskarżenia przedstawiał ich winę następująco:

W Porębie Spytkowskiej znanym był z awantur 
niejaki Antoni Ćwik. Dnia 19 kwietnia b. r. posprze­
czał on się z Brzeską, potem wieczór napadł na jej 
męża i chciał go pobić porządnie, ale Brzeski uciekł, 
zaś Ćwik wylał swój gniew na niejakiego Jaroszka, 
którego tak ciężko pobił, że ten musiał parę dni le­
żeć. Wieczorem 20 kwietnia było u Walentego Ba­
sisty przyjęcie. Basista podejmował Pytkę za to, że 
mu gruntu kawałek zorał. Między gośćmi była także 
Brzeska, która żaliła się przed Pytką na Ćwika i na­
mawiała go, by Ćwika nauczył rozumu. „Jakbyś go 
gdzie spotkał, to mu wpal!“ — mówiła.

Od Basistów przeniosła się część gości do Brze­
skich i tam dalej popijano. Ody wódki zaczęło bra­
kować, goście się rozeszli, zostali tylko Jakób i Ma­
rya Zaleńscy i Pytka. Naraz do izby wszedł Ćwik i 
zażądał wódki. Zaczęła się między nim a Pytką 
zwada, bo Pytka mu szorstko odpowiedział. Brzeska 
zaś szepnęła Pytce: „wywlecz go na pole i wpal 
mu!" Od słów przyszło do bitki, aż obu bijących 
się, Pytkę i Ćwika, Zaleński wypchnął za drzwi. Zna­
lazłszy się na polu, Pytka wyrwał z płota żerdź i 
zaczął nią okładać Ćwika. Zaleńska, widząc co się 
dzieje, wyrwała mu żerdź z ręki, ale Pytka znalazł 
drugą i bił dalej Ćwika, mimo, że ten znaku życia 
nie dawał. Wreszcie przestał go bić i z pomocą Za- 
leńskiego przeniósł Ćwika do domu Basistów. Tam 
położono go na słomie obok Jaroszka, którego Ćwik 
dzień przedtem pobił. Basistowie oświadczyli jednak, 
że go nie chcą mieć w domu, więc Zaleński i Pytka 
przenieśli Ćwika do ogródka i tam go rzucili. Na 
drugi dzień znalazł Andrzej Śledź zwłoki ćwika. 
Sekeya wykazała, że Ćwik miał pękniętą czaszkę i 
że z tego powodu wskutek pobicia umarł. Ze jego 
śmierć odpowiadali dziś Pytka i Brzeska przed są­
dem.

Trybunałowi przewodniczył radca Grodyński — 
oskarżał prok. dr Lang — Brzeską bronił adw. dr 
Kłębkowski.

Pytka przyznał się do winy, podał jeno, źe go 
do tego namawiała Brzeska. Brzeska zaś twierdziła, 
że mówiła o zemście, ale nie myślała o zabiciu 
ćwika.

Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał wy­
dał wyrok, skazujący Pytkę na 3 lata ciężkiego wię­
zienia, a Brzeską uwolnił od winy i kary.

Obecna kadeneya sądów przysięgłych potrwa 
do 2 lipca.

Co słychać w mieście?
Wybory z dalszych pięciu nowych dzielnic 

Krakowa odbywają się dzisiaj przy słabszym niż 
wczoraj udziale wyborców. Przed magistratem uwijają 
się jednak agitatorzy bardziej, niż wczoraj.

Do godz. 1 w południe rezultat wyborów był 
następujący:

Nowa Wieś, wyborców 190 głosowało 146
Łobzów, 49 . 39
Krowodrza 1., 108 62

, 11.. 147 . 110
Warszawskie, 106 . 78
Grzegórzki, 172 , 146
Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­

dzenie sekcyi szkolnej pod przew. r. Bandrowskiego. 
Sekeya obradowała nad sprawą lokalu i sił nauczy­
cielskich dla szkoły gospodarstwa domowego, dalej 
uchwaliła przedstawić Radzie m. terno na posadę 
stałej nauczycielki w szkole im. Konarskiego, nastę­
pnie powzięto uchwałę co do kredytu dodatkowego 
na odnowienie probostwa przy kościele św. Krzyża 
i co do Zjazdu nauczycielstwa słowiańskiego, który 
ma się odbyć w Krakowie w połowie sierpnia b. r. 
Wreszcie rozdzieliła sekeya szereg zapomóg pomiędzy 
nauczycielstwo krakowskie.

Namiestnik Bobrzyński nie będzie udzielał audyen- 
cyj przez najbliższych kilka tygodni.

Oświetlenie Rondla i Bramy floryańsklej pod­
czas uroczystości grunwaldzkich w dniu 15 lipca nie 
zostało jeszcze definitywnie roźstrzygnięte. Wczoraj 
wieczorem koło godziny 9 odbyła się próba oświe­
tlenia tych budowli ogniami bengalskimi. Przeprowa­
dzał je znany pyrotechnik krakowski p. Mądrzykow- 
ski wobec licznie zebranych członków komitetu grun­
waldzkiego. Próba nie wydała korzystnego rezultatu. 
Jak się zdaje, komitet wróci się do pierwszego planu, 
aby Rondel i Bramę oświetlić 15 lipca światłami 
elektrycznemi.

Wykłady o Krzyżakach. Aby licznym zastępom 
tutejszej młodzieży dać możność poznania dziejów 
Zakonu krzyżackiego i jego zdradzieckiej polityki 
względem naszej Ojczyzny, ze szczególniejszem u- 
względnieniem Grunwaldzkiego pogromu, który wie­
kopomną chwałą okrył przodków naszych przed 500 
laty, Tow. Oświaty lud. urządza w lokalu własnym, 
ul. Kanonicza 19, Ip. wykłady z obrazami 
świetlnymi, począwszy od 15 b. m. codziennie 
między godziną 5—6 za wstępem 10 halerzy od 
osoby.

Półkolonie przeciwgruźlicze. Krakowskie Koło 
Tow. walki z gruźlicą urządziło i w tym roku, jak 
w poprzednim t. zw. „półkolonie", które są jednym 
z najlepszych środków pracy u podstaw, mając na 
celu ochronę wieku dziecięcego, na zakażenie gruźli­
cą najwięcej wystawionego. „Półkolonie" są insty- 
tucyą dla dzieci drobnych, nie mogących jeszcze ko­
rzystać z kolonij z powodu zbyt młodego wieku, tj. 
dla dziatwy w wieku przedszkolnym, 4—7-letniej. — 
Chodzi o ratowanie dzieci zupełnie jeszcze zdrowych, 
ale z powodu złych warunków życia, mieszkania 
i wątłości na zakażenie gruźlicą najwięcej narażo­
nych, jeśli się ich nie otoczy umiejętną opieką. 
Dzieci przeto rodzin najuboższych gromadzi się w 
tym celu na punkcie zbornym w mieście, dokąd je 
przyprowadzają z mieszkań rodzice lub opiekunki 
z ramienia Tow. działające i wywozi się na cały 
dzień na świeże powietrze w pobliżu miasta do ogro­
dów i t. p., gdzie pod okiem odpowiednio wykształ­
conej nadzorczyni spędzają czas na zabawie i otrzy­
mują pożywne posiłki. W roku bieżącym zajmuje się 
„półkoloniami" osobny komitet pań. Towarzystwo 
walki z gruźlicą, rozporządzające szczupłymi tylko 
funduszami, przeznaczyło z nich część bardzo zna­
czną na cele „półkolonii"; ma jednak wypełnić cały 
szereg jeszcze innych zadań i podoła im tylko wte­
dy, jeżeli znajdzie w społeczeństwie wydatne popar­
cie. Pomimo ciężarów, jakie społeczeństwo nasze 
już na różne cele ponosi, nie należy wątpić, że zdo­
będzie się ono jeszcze na ofiarność, zwłaszcza, że 
chodzi tu o walkę z najstraszniejszym wrogiem ludz­
kości i o zdrowie przyszłych pokoleń całego społe­
czeństwa.

Oddział kolarski „Sokoła" krakowskiego urzą­
dza dnia 19 b. m. wycieczkę do Suchy, na poświę­
cenie sztandaru. Wyjazd o godzinie 4 rano z przed 
gmachu „Sokoła". Zapowiedziane więc wyścigi na 
ten dzień nie odbędą się.

Matura w IV. glmnazyum. Skutkiem nieuwagi 
składającego pominięto w spisie następujących abitu- 
ryentów: Klocek Stanisław, Kozub Jan, Krzyżanow­
ski Juliusz (z odznacz.).

Awanturniczy lokator. Odnośnie do notatki pod 
powyższym tytułem z dnia 11 b. m. prosi nas p. 
Solarz o zanotowanie, że nie był aresztowany za 
wygrażanie się gospodyni, ale za drobną sprawę, za 
którą go natychmiast uwolniono.

Wybuch benzyny nastąpił wczoraj koło godz. 5 
po południu w pralni p. Szapkowskiego przy ulicy 
Karmelickiej 1. 20. Gdy czyszczono benzyną ubranie, 
naciągnięte na bęben, jeden z robotników zbliżył się 
z papierosem w ręku do naczynia z benzyną. Na­
stąpił straszliwy huk, benzyna wybuchła z taką siłą, 
że w pralni wyleciały wszystkie szyby. Ubranie spa­
liło się, zresztą ogień nie rozszerzył się i zaraz 
go stłumiono. Na miejsce przybyła straż pożarna, 
która jednak nie miała już nic do roboty.

Sęp" I chłopiec. W zwierzyńcu w Parku krakow­
skim przyglądał się wczoraj 5-letni Witoldek S. du­
żemu sępowi. Naraz sęp wychylił głowę za pręty 
i dzióbem zranił malca w palec. Przerażona ma­
musia zaniosła malca na Pogotowie, gdzie go opa­
trzono.

Zbiegły aresztant. Władze pruskie poszukują 
26-letniego murarza, Klemensa Watollę, rodem ze 
Śląska pruskiego, który skazany za włamanie i 
gwałt publiczny na 4 lata i 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, zbiegł z Gliwic zaraz po rozprawie sądo­
wej podczas odstawiania go z sądu do więzienia.

6000 rubli w miejscu ustępowym Donosiliśmy 
swego czasu, źe w Boguminie znaleziono w miejscu 
ustępowym zwój banknotów zawinięty w gazetę i 
związany sznurkiem. Po pieniądze nie zgłosił się 
nikt, pomimo, że dzienniki wszystkie doniosły o zna­
lezieniu paczki banknotów w ogólnej sumie 6 tysięcy 
rubli. Rozpoczęto tedy dochodzenia policyjne, które 
wykazały, że pieniądze te pochodzą z kradzieży, po 
pełnionej na poczcie na szkodę firmy berlińskiej 
„1. I. Caro". Firma ta wysłała d. 10 maja b. r. 6 
tysięcy rubli w liście poleconym do firmy „Galatzer" 

w Brodach. List został doręczony firmie G., ale za­
miast pieniędzy, był w nim czysty papier, w który 
banknoty były owinięte. Równocześnie prawie zginę­
ły pieniądze z listów poleconych, wysłanych przez 
„I. 1. Caro" do p. Czobena w Husiatynie. Z jednego 
listu zginęła cała zawartość w kwocie 6 tys. koron, 
z drugiego zaś 6 tysięcy rubli, — 660 rubli zło­
dziej pozostawił w liście. — Polieya w Boguminie 
przypuszcza, że sprawcą tych kradzieży jest jedna i 
ta sama osoba, a przypuszczenia swe opiera na spo­
sobie otwierania listów, który był w obu wypadkach 
kradzieży identyczny. O kradzieży tej powiadomiła 
polieya bogumińska tutejszą, aby ta również wszczę­
ła ze swej strony dochodzenia w tym kierunku.

Trup dziecka w kufrze. Wczoraj rozeszła się 
po Nowej Wsi pogłoska, która przedostała się 
także do Krakowa, że na strychu jednego domu 
w Nowej Wsi znajduje się w kufrze trup otrutego 
dziecka. Doniesiono o tem polieyi, która przybyła 
na miejsce i przeprowadziła dochodzenia. Według 
naszych informacyj sprawa przedstawia się nastę­
pująco :

W domku wyrobnika, Jana Kapusty przy ulicy 
ks. Więcka 1. 8 umarło w poniedziałek 4-romiesię- 
czne dziecko nieślubne pewnej służący, które Kapu- 
stowa przyjęła na wychowanie. Zmarłe dziecię ubra­
ne złożono do trumienki, a ponieważ ciało zaczęło 
się wskutek gorąca prędko rozkładać, włożono tru­
mienkę do kufra i wyniesiono na strych, aby zaduch 
gnijącego ciała nie rozchodził się po mieszkaniu. 
O śmierci dziecka powiadomiono lekarza miejskiego 
i wczoraj właśnie miał się po południu odbyć po­
grzeb dziecka. Na skutek jednak pogłoski o otruciu 
dziecka, polieya zarządziła przewiezienie zwłok do 
zakładu medycyny sądowej, aby stwierdzić, czy po­
głoska opiera się na prawdzie, czy tylko na bez- 
podstawnem podejrzeniu. Badana Katarzyna Kapu- 
stowa zeznała bowiem, że od 1 maja przyjęła dzie­
cię na wychowanie, ale dziecię chowało się źle 
i 10 maja zachorowało. Udała się z niem do szpi­
tala św. Ludwika po poradę lekarską, a następnie 
chowała je w domu, aie dziecię było bardzo słabo­
wite i umarło.

Z Podgórza. Amator kiełbasy. Feliks Durzyk, 
czeladnik rzeźniczy, popijał sobie wczoraj w szynku 
Goldfingera, a kiedy miał już dosyć pijatyki, chciał 
coś przekąsić. Zawinął się więc sprytnie po szynku 
i skradł 2 kg. kiełbasy, poczem wsiadł do dorożki 
i pojechał za Podgórze, aby spokojnie urządzić sobie 
ucztę. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ludzka za­
zdrość. Mianowicie jeden z pijących w szynku ander 
spostrzegł kradzież i zapewne z zazdrości, źe Durzyk 
nie zaprosił go na ucztę, powiadomił gospodarza o 
kradzieży. Ten udał się do polieyi, która Durzyka 
ujęła i przymknęła.

Także rowerzysta. Od dłuższego czasu był po­
strachem dzieci bawiących się koło „Sokoła" rowe­
rzysta Samuel Landesberger, który, nie mając poję­
cia o jeździe, nie przestawał przecież wsiadywać na 
rower po to tylko, aby przejechawszy kilka kroków 
spaść. Nie szkodziłoby to nikomu, gdyby te upadki 
dotyczyły tylko jego i na jego skórze odbijały się 
tylko, ale bardzo często dostawało się także bawią­
cym się dzieciom, na które padał niezdara-rowerzy- 
sta. Wczoraj wpadł także na 7-letniego Tadzia Kmie­
cia i 9-letnią Manię Czernek; dzieci upadły na bruk 
i potłukły się bardzo dotkliwie, za co aresztowano 
rowerzystę, któremu raz na zawsze powinny władze 
zakazać jazdy.

Z Dębnik. Festyn dzieci dla dzieci, który z po­
wodu deszczu nie mógł się odbyć w ubiegłą niedzielę, 
odbędzie się w niedzielę dnia 19 b. m. w Parku miej­
skim w Dębnikach.

Komitet ze zdwojoną energią dokłada wszelkich 
starań, aby festyn, urządzany dla zabawy i przyjem­
ności dzieci, wypadł ku ogólnej uciesze i zadowoleniu 
milusińskich.

Przygotowuje więc wiele niespodzianek w rodzaju 
zabaw i gier dziecinnych, dwie muzyki, obficie zao­
patrzony bufet i mleczarnię, loteryę pięknych zaba­
wek dziecinnych i licytacyę cennych przedmiotów.

Obfitość darowanych fantów dozwoliła urządzić 
loteryę, której każdy los bez wyjątku wygrywa.

Jeżeli stan wody na Wiśle pozwoli, kursować bę­
dą z pod Wawelu do Parku i z powrotem statki pa­
rowe do przewożenia gości.

Dochód z festynu przeznaczony na budowę ochron­
ki w Dębnikach.

Komitet więc ma nadzieję, źe wszystkie dzieci 
w towarzystwie rodziców i starszych przybędą na fe­
styn i, bawiąc się swobodnie i wesoło w uroczym 
Parku, złożą także grosz na opuszczonych i biednych 
rówieśników i rówieśniczki.

W razie niepogody odbędzie się w Parku (po 
deszczu) licytacya nagromadzonych na festyn przed­
miotów po najniższych cenach.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał -j-18 0; zaś w po­
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał +25 0»C.

Z kroniki żałobnej.
Zofia Hohorowska, nauczycielka w Bukowie, 

zmarła d. 15 bm. w 23 roku życia.
Szymon Dudek, kursor biura ogłoszeń, zmarł 

d. 15 bm. przeżywszy 50 lat.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Izba posłów obradowała wczoraj nad 

etatem ministerstwa spraw wewnętrznych, spra­
wiedliwości i obrony krajowej.

Pos. German omawiał sprawę emigracyi i 
domagał się opieki rządu nad emigrantami. Mów­
ca zgłosił następującą rezolucyę:

,Wzywa się rząd, aby przedłożył odpowiada­
jącą nowoczesnym pojęciom prawnym i potrzebom 
kulturalnym ustawę o sprawie emigracyi, dalej, 
aby postarał się o odpowiedzą statystykę emi­
gracyjną u rządu wspólnego, aby w zamorskich 
państwach kolonizacyjnych konsulowie zawodowi 
w większej liczbie byli powoływani w miejsce 
konsulów honorowych.

Pos. Gabel przedstawiał ciężkie położenie 
żydów w Rosyi, dalej omawiał sytuacyę żydów 
w Austryi, specyalnie w Galicyi i na Bukowinie 
i stwierdź'1, że gospodarcze położenie żydów w 
obu tych krajach koronnych z dnia na dzień po­
garsza się. Obecnie grozi galicyjskim żydom nowe 
pokrzywdzenie przez zniesienie propinacyi i za­
prowadzenie koncesyonowania szynków. W tym 
wypadku chodzi o los 17.000 rodzin żydowskich. 
Mówca prosi, aby przy udzielaniu koncesyj brano 
wzgląd Da dotychczasowych właścicieli szynków. 
Dalej domagał się zmiany ordynacyi wyborczej do 
gmin wyznaniowych.

Następne posiedzenie we czwartek. 
Posiedzenie czwartkowe.

Wiedeń. Na czwartkowem posiedzeniu Izby po 
Bełskiej p. Muhlwerth zgłosił wniosek nagły w 
sprawie reformy prawa małżeńskiego. Po odczy­
taniu innych iuterpelacyj i wniosków przystąpiono 
do dalszej dyskusyi budżetowej.

Telegramy „Nowin".
O mięso rumuńskie.

Wiedeń. Deputacya miast, prowadzona przez 
prezesa Koła poi. dra Głąbińskiego w towarzy­
stwie posłów: Petelenza, Sikorskiego, Zieleniew­
skiego, Daszyńskiego, Tomaszewskiego, Roszkow­
skiego, D amanda, Buzka i Loewensteina, udała 
się dziś do kierownika min. rolnictwa Poppa, któ­
ry przyjął do wiadomości wczorajszą uchwałę Koła 
polskiego.

Minister handlu, dr W ei sk i rchn er, w od­
powiedzi na przedstawienie Głąbińskiego oświad­
czył, że wita z zadowoleniem wczorajszą uchwałę 
Koła polskiego, ponieważ jest ona zupełnie 
zgodna z jego życzeniami. Minister jest przeko­
nany, że mięso rumuńskie może ludności miast 
przynieść korzyść, a nie wyrządzi żadnej 
szkody interesom rolniczym w Galicyi, tembar- 
dziej, że tak wielka ilość mięsa galicyjskiego idzie 
do Wiednia

Burze i powodzie.
Budapeszt. Z południowych Węgier nadchodzą 

wieści o powodziach, podczas których zginęło oko­
ło 100 ludzi. W miejscowości Orawica zapadłosię 
z powoda powodzi 80 domów.

jmaujks&anb.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Dobrą i praktyczną kuchnię możne prowadzić, używa­
jąc wyrobów MAGGIEGO. Podobnie jak powszechnie zna­
na Maggiego przyprawa do zup jest od 20 lat ogólnie po­
szukiwaną, tak Maggiego bulionowe kostki cieszą się zau­
faniem wszystkich gospodyń naszych. Maggiego bulionowe 
kostki są przyrządzone z najlepszego ekstraktu mięsnego i 
zawierają wszystkie potrzebne dodetki tak, iż przez zwy­
czajne polanie wrzącą wodą wydaje natychmiast zupełnie 
gotowy rosół, odznaczający się wybornym smakiem i pię- 
kuą czutą barwą. Przy zakupnie należy uważać na nazwę 
Maggiego i znak ochronny krzyż w gwieździe.

BILETY
na trybuny podczas ćwiczeń

V Zlotu Sokolstwa polskiego 
w Krakowie

w dniach 16-go i 17-go lipca b. r. 

nabywać można wcześniej

w agencyi dzienników i ogłojzed 

Maryana Hupezyea 
w Krakowie, Wiślna 2.

Lavn-Tennis, Krokiety, Piłki 
nożne, Piłki gumowe, Hamaki, 
„Diabollo44, Disbollo, Serso, 
Zabawki, wszelkie wiosenne nowo­
ści w grach i zabawach najtaniej

-
O
Ł

C. Szczurkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek, g;er towarzyskich i t. d.

Ceny niskie i — .............=~i Towar doborowy.



Na nagrody pilności. 
Żywotśw. Jana Kantego 

przez 
ks. Juiijana Bukowskiego 

polecony reskryptem Rady szkolnej 
krajowej. Cena w oprawie w płótno 
angielskie K. 1’60, a z brzegami 
złoconemi K. 1’80. Tegoż autora:

Jasna Góra
dzieje obrazu cudownego w Często­
chowie. Cena w ozdobnej oprawie 

K. r 50 — poleca

Księgarnia Katolicka 
Ora

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego—Telefonu Nr. 1308

Drobne Ogłoszenia 

po 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 halerzy

Poszukiwane.

rhłflttbr po’rzebny do praktyki 
w malarstwie szyldo- 

wem i lakiernictwie. Wiadomeść-., 
Kazimierz Bodziński Bracka 13.

Restauracya 
hotelu Pollera
poszukuje zdolnej i samodziel­
nej kawiarki. Wiadomość 

tamże. 729
t>o sprzedania.

|)am« drewniany z ogrodem oraz 
yVIU 3-ma morgami gruntu zaraz 
do sprzedania w Krzeszowicach. 
Wiadomość w biurze dzienników 
Maryana Hupczyca ul. Wiślna 2.

Do sprzedania
Szafy, stołki, stoliki, 7 stołów 2 m. 
długich 1 m. szerokich, 2 wiesza­
dła po 1 m. długie, lampy, umywal­
nie. Przeszalowanie na 3 m. 46 cm. 
wysokie a 2 m. 70 cm. szerokie 
w tem 21 szyb. — Wiadomość Sta- 
chowskiego 12, II. p. od 2—6. 735

A9*  wymięcia.

2HAlfAtfl kawalerskie, każdy z 
osobnym wchodem, z u- 

trzymamem lub bez, do wynajęcia 
od 1 lipca b. r. przy ul. Zielonej 
1. 20. — Wiadomość u dozorcy domu.

Duży pokdj 
mieszkalny na parterze wraz 
z nbikacyą nadającą się na war­
sztat od 1 lipca b. r. do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość u 
dozorcy domu pod 1. 22 ul.

Długa. 734

NAJLEPSZE PRZECIWKO 
odgnlotkom! 

Radykalny plaster z Weis przeciw­
ko odgnlotkom, 1 koperta *0  bal. 
Radykalny środek z Weis przeciw­
ko odgnlotkom, 1 Haszeczka z pę­
dzelkiem 60 h. Za poprzedniem 
nadesłaniem należyt ści w mar­
kach pocztowych z dodaniem 20 
h. na porto tylko prawdziwy u 

C. Richtęrs Adler-Apotheke
WELS, Wyższa Austrya. 606 

Tamże do nabycia również sławny 
welski plaster przeciwko podagrze i 
reumatyzmowi po 1 kor. Baczność 
na zarejestrowaną markę ochronną.

Czyście chorzy?
DARMO

podam jak się wyleczyłam z choroby 
płuc, na którą lata cierpiałam, (gru­
źlica, zapalenie dróg oddechowych, 
astma). 72ó

Za skutek ręczę i nie żądam źa 
dnego wynagrodzenia. Me zupełne 
wyleczenie się p< dam z tego powo 
du, gdyż w czasie, w którym stan 
mego zdrowia ogólnie jako bezna­
dziejnym uznany został, ślubowałam, 
że moje wyratowanie we wszystkich 
pismaeh publicznie na własny koszt 
ogłoszę, jeżeli jakiś środek znajdę, 
któryby mi życie uratował. Pani

F. KRIZEK Praga II., 508.

t‘

&

ZAKŁAD 
irtyst.-kamlenlarskl 

I budowlany 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowcówjw miej- 

icn i na prowinoyi. 
Telefon Nr. 769.

hK Ochraniaj 
F twą żonę! Y
1 Ilustrowana książka prze- 1 

ciw wielkiemu błogosla- I 
wieństwu dzieci 1 wiele 

tysięcy pism dziękczynnych 
wysyła dyskretnie za 80 i

l h. w austr. markach po- j 
1 cztowych: A

Pani A. KAUPA, Ber.
Śgk lin S. W. 296. 

l-indeniti

KORON
300 do 1000

KORON 
dam za wyrobienie posady w 

instytucyi finansowej 
w Krakowie. 
Bliższe wiadomości listownie 
lub ustnie. Zgłoszenia pod 
,Okaziciel paszportu I. 45737 - 

Kraków, poste restante.

■aaoooooooo 
fi 15 Poselska 15 
fi Na wycieczki i zabawy
w fabryka wyrobów oukiarntnayoh
I ROMUALDA PIECZARKI 
J Ciastka po 6 hal.
* Pomadki l/2kg. K 120 
f Karmelki nadziewane
fi >/, kg. K I'-. 504
9»ooooooo<jo3

BILETY
na wyścigi konne w Krakowie

wcześniej nabywać można bez nadwyżki

w Biurze dzienników i ogłoszeń
Maryana Hupczyca

Kraków, Wiślna 2.

Mleczarnia Uyóniczna
Kraków, róg ul. św. Anny I Ja- 

glelońsklej.

Śniadania, obiady, kolacye na 
świeżem maśle. Knchnia mięsna 

i jarska.

BAJORSKI I STREIT,

1 kg. szarych sku-
wfllwifiyjSlSsJHSfiwLwłfcB i a,,y'b K.2. półuia-

S
- K 4 pierwszej jako­

ści miękich jak puch K. 6, skubanych w najlepszym ga­
tunku K. 8. Puch szary K. 6, biały K. 10, puch z piersi 

K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa poftlol
(nanking). Pierzyna wielkości 180X118 cm. i dwie poduszki o wiel­
kości 80X58, dostatecznie napełnione nowym, szarym, czyszczonym, 
elcstycznym i trwałym pierzem K. 16, półpnchem K. 20, puchem K. 24. 
Pierzyna sama K. 12,14.16. Poduszka K. 3, 3 60, 4. Pierzyny o wiel- ; 
kości 180x140 cm. K. 15, 18, 20. Poduszki o wielkości 90X70 albo < 
80X80 cm. K. 4 50, 5, 6’60. Piernaty z dymki o wielkości 180X116 , 
cm. K. 13, 15, przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 I 
opłatnie. Max Berger w Desohenltz Nr. 707. (Czeski las). Cenniki ma- : 
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innyoli rodzajów, pościeli darmo : 
i opłatnie. Nieodpowiednie zamieniam lub zwracam pieniądie. 260 ;

l!l

Rzadowo *

pod firmą

X. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy illoy św. Gertrudy L 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toó 
Tow. Wody mloeralie łztoozne, odpowiadające składam chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshttblersklej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombng, Kissingen, tudzież tpeoyaillo loozolozo, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leozoloze aoraalao 
z przepisu prof. Jtworoklogo. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądania franco. 39

UATC AM aptekarza TIIIEKUY’E«O 
Naśladownictwo prawnie wzbronione.

Allein echfer Balsam 
Ml Mr Scb.n«ię«Hf4l»,ar

A. Thierry in Presrada 
kd tihltsćhSiierbnn*.Obrieszczenie!

Realność wiejska w Choezni (po­
wiat Wadowice) położona, składają­
ca się z 16'/s morga gruntu, (w któ­
rym mieści się dwa morgi lasu świer­
kowego), z domu w połowie muro­
wanego, zabudowań gospodarczych 
murowanych i stodoły drewnianej, 
umieszczonych przy ogrodzie sado­
wym należącym do tej realności, a 
8/4 morga powierzchni mającym, tuż 
przy szkole i kościele parafialnym, 
dwa i pół kilometra od śródmieścia 
Wadowic (gdzie jest gimnazyum. 
Starostwo, Sąd obwodowy, powiato­
wa Dyrekeya Skarbu i t. d.) odda­
lona, w każdej chwili z całym in­
wentarzem i całą krescencyą do 
sprzedania. Stacya kolejowa w miej­
scu. Zgłoszenia: 727

Wojciech Bryndza

w Choezni Nr. 287.
powiat Wadowice, poczta w miejscu.

jedynie z zakonnicę, jako markę ochronna.
Niezawodny środek przeciw wszelkim chorobom pier­
si i plno, leczy kaszel, flegmę, chrypkę, zapalenie 
gardła, kurcze żołądka i wzzelkie bole żołądkowe, 
zapalenie wszystkich organów wewnętrznych, brak 
apetytu, złe trawienie, zatwardzenie; zewnętrznie le­
czy wszelkie choroby ust. bół zębów i eparzeliny, 
darcie w kościach, wyrzuty, przedewszystkiem influ­
enzę. 12 małych, lub 6 dużych podwójnych, albo je­

dna wielka flaszka do podróży K. 6.
MAŚĆ CENTYFOLIOWA aptekarza 

<THIERRY’EGO
dynie prawdziwa, zadziwiający, niechybny i nie> 
•ównany środek przeciw zastarzałym nawet ranom, 
rzodom, zranieniom, zapaleniu, chorobom nóg, ro­

pieniu, wyciąga wszelkie obce ciała i usuwa ropnik, 
zapobiega bolesnym operaoyom. Dwie puszki K. 8’00. 
114 Zamówienia do

Apteki pod Aniołem Stróżem
A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch.

I
S
>
3

Katolicka pracown-a ubrań mę­
skich Henryka Wacławka przy 
ul. Szewskiej 1. 19 I. p. w Kra­
kowie wykonuje ubrania mę­
skie według najnowszych faso­
nów tak z materyi własnej ja­
koteż powierzonej po cenach 
najniższych pod bardzo korzy­
stnymi warunkami.

Posiadam wielki wybór ma- 
teryałów na ubrania męskie. 
Prosząc o łaskawe poparcie 
polecam się względom W. Pa­
nów i kreślę się z Wysokiem 
poważaniem

HENRYK WACŁAWEK
krawiec męski

w Krakowie przy ul. Szewskiej 
I. 19 I. p. 657

• polewa eaątatoww

ML JMWORHlCig

jłapjmkniiejsze tytonie
są’: tak zwana „Siedemnastka**  

(Feiner Herzegowina Rauchtabak) paozka 34 halerzy 
i tak zwana „Trzynastka**  

(Mittelfeiner tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 h 
Te dwie odmiany tytonin^w równych częściach zmięszane, dają

E 
g 

halerzy, pZ 
----------------------- „   ...............__Ą-------------------—ięszane, dają (X 

doskonałą mięszankę. — Bardzo smaczną jest w paleniu i nadaje 
się znakomicie do tutek cygaretowych B*

NORIS“ oznaczonych literą
Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta 

szanka w bibułkach cygaretowych

„POBUDKA"
3 Z°ykiS'„NORISh Mra W. Beldowskiego
« w K r a k o w i e.
S Cena: „Pobudka" w książeczkach 4 halerze; w opakowania paten-
55 towem 6 halerzy. Zwolenników krę >mych papierosów, zwracam 

uwagę na bibułki „POBUDKA* ’.
wł Przestańcie palić przeźroczyste bibułki. P
S Do nabycia w c. k. Trafikach i lepszych handlach. 18

snwwnnnwnmwnnnCTwwwnmis
C. k. austr. koleje państwowe.

j Wyciąg z rozkładu jazdy
walnego od 1 maja do 14 czerwca

Odohodzą z Krakowa
1212 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-51 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Berna, Wrocławia.
3 07 w nocy (posp.) do Lwowa.
3 55 '------' J- n------- »-—rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska 
4-30 rano (osob.) do Oświęcima.
5’38 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6’45 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, So­
kala, Kopyczyniec i Czerniowiec).

714 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Żywca, Bielska. Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Trenczyna-Cieplic.

8’00 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8’30 rano (mie6z.) do Wieliczki.
8’40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
902 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 

Żywca. Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
913 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowic, 

Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Cieplic.

1100 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

115 popołudniu (osob.) do Skawiny, Oświęcima. 
1’30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.

12-40
2-55

«O0

8'45

«
« •K

9 
$

IMfeO i
z drzewa Lignum Sanctum

jakoteż

wielki wybór lasek, cybuchów, fajek 
i cygarniczek bursztynowych własnego 
wyrobu. Wszelkie roboty tokarskie 
jakoteż naprawy przyjmuje najtaniej. 
Posiada na składzie kije i kule bilardowe 

K. WOIGT H. SOCZEK
tokarz i optyk,

Kraków, Mikołajska 20.

1-45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2 00 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy Bema, Ołomuńca, Tepla-
Tren czyna-Cieplie.

; 2-81 popoł. (posp.) do Wiednia.
j 2-63 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
'I 3 06 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła.
, 5 32 pop. (csub.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż, No­

wego Sącza
' S-4ó wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wro- 
. cławia, Granicy, Warszawy.

7 15 wiecz. (osob.) do Tarnowa.
' 7-40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
. 7'60 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.

8 00 wiecz. '—1' *'  n—■ ’ "•-------
'; Gorlic,__ „----- -- ---------- ,___

8’38 wiecz. (ezpress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi i Konstantynopola.

I 9 00 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan
I i Wieliczki.

10’00 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska, 
Wrocławia, Opawy, Berna, Trenezyna, Cieplic.

1036 wiecz. (oeob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad-
I brzezia, Sokala. Stanisławowa, Brodów, Nowego 

Sącza, Wieliczki.
1110 w nocy (osob.) do Wieliczki.
11’59 w nocy (o o> ) do 8uchy, Zakopanego i N. Sącza.

1910 r. (czas środkowo europejski).
Przyohodzą do Krakowa:

w nocy (posp.) ze Lwowa.
w nocy (posp.) z Wiednia, Berna. Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska.

3’32 rano (osob.) z Podwołoczysk.
6 07 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów, 

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
rano (osob.) z Przemyśla i innyeh miast przez 
Suchę.

815 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Wrocławia, Bielska.

8’49 rano (ezpreas) z Ickan, Lwowa, Bukaresztn itd.
7’20 rano (osob.) z Bogumina. szczakowy, branicy, 

Warszawy.
7 28 rano (miesz.) z Wieliczki.
7’40 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
7’65 rano (osob.) z Oświęcima.
8’25 rano (osob.) z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie ud 

Nowego Sącza, Jasła i Stróż, (od 1 casrwaa du 30 
wrześni*).
rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 
Sącza.

9’48 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Berna. Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia. Bielska.

10’36 rano (miesz.) z Oświęcima tylko do Podgórza.
11 36 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11-59 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina 

i Warszawy.
1-00 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1’12 popoł. (osob.) z Tarnowa. Połączenie w Tarna­

wie od Nowego Sącza, Jasła, Chyrowa (kursuje 
w niedziele, święta i czwartki).

1’27 pop. (osob.) z BorKów Wielkich Lwowa, Nad 
brzezia, Sącza, Jasła.

2’22 pop. (Dlyskawkzny) ze Lwowa.
2’47 popoł. (posp.) z Wiednia.
3’30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4-45 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast ua linii 

tranwersalnej przez Suchę.
4.52 popoł. (osob.) z Lundenburga, Berna, Tepla- 

Trenczyna—Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy

(osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca, 
Zagórza i Przemyśla

Wrocławia. Żywca, Warszawy.
5.45 wiecz. (osob.) z Tarnowa, Szczucina, Orłów-. 
u lO wiecz. (osob.) z Wieliczki.
$-22 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą 

ozenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasia i Buda­
pesztu).

710 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
8’1’8 wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna, Tepla-Tren 

czyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
9-12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Aiwerui.
9 26 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9’67 wiecz. (osob.) z Wiednia, Beraa, Bielska, Oło 

muńea, Opawy, Wrocławia, Żywca
10 40 wiecz (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11 00 w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego.
1147 w noey (posp ) s Widni*,  Berna, Ołomuńca, 

Opawy Koszyc, Bialska, Szczakowy, War­
szawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 30 hal. na stacyach e. k. Kolei pań 
■’ t — Krak;—— iizrza o. k. kolei państwowej, Pałac Spiski (tamże sprzedaż bi-
jazdy), w biurze spedycyjne® Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, 

■lin Fischera (linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zunlera

, stwowej, jakoteż w Krakowie w biurze 
lrtfiw izzdv). w biurze snedvcvinem Rniań

• ZUPEŁNA WYSPBZEDALESIJss!gKs Mżę Ś
w tral/nuin .„ryn.l-nu, arnatono ,1 TÓMIl.A II O T. n W A S S R R A •w Krakowie, sprzedane zostaną u EMILA GOLDWASSERA 

zegarki 
zegary pendnłowe 
budziki

papierośnice 
broszki 
branzoletki "Wipierścionki 

łańcuszki 
kolczyki

i wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego srebra.

Wyi*wia Łicyu limp&ftilu. Redaktor odpowiada aby t Ladwik RaewpUcU. Drak. W. Koraeakiefo 1 K. Wojnara w Krakowie ped «ar«. A. Nowaka,


